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Szybko  w zras ta jąca  cena drzewa i narzekan ia  na je g o  b ra k  ti 
nas, gdzie pam ięta ją  je szcze og rom ne lasy, po k tórych  sw obodnie  p lą ­
d row a li  budnicy, dość silnie p rzem aw ia  za g w a łto w n ą  pi trzebą l e ­
p s z e g o  urządzan ia  go sp o d a rs tw  leśnych p ryw atnych  i m oż liw ego  o- 
sz czędzan ia  tak b ro w a rk i ,  j a k o  i budulcu. N iena tu ra lne  rozwinięcie 
cu k ro w n ic tw a ,  w n iektórych szczególniej oko licach  k ra ju ,  n ie g o sp o ­
da rn e  wycinanie lasów , najczęściej nie w celu polepszenia  m ie jsc o w e­
go  ro ln ic tw a, pow stan ie  kolei żelaznej,  d rzew em  opalające j p a r o w o ­
zy, g łów nie  przyczyniły się do prędk iego  w zros tu  ceny d rzew a .

R ozw ija jący  się p rzem ysł fab ryczny ,  co raz  większe żądania  o-  
pału sprow’adzae  będzie. M oże  być, że kiedyś będziemy w  możności 
palić pod  kotłami i kuchn iam i swojski węgiel,  do użycia k tó rego  p o ­
woli p rzy u c zy  nas naprzód  węgiel szlązki, na pruskich oprow adzony  
Wagonach; je d n ak ż e  naw et przy upow szechn ien iu  się w ęgla , wątpić 
należy, czy ceny dzisiejsze d rzew a  o wiele się zniżą, bo pow sta jące  
zapew ne now o koleje żelazne, te legrafy  e lektryczne,  o g ro m n ą  ilość 
drzew a,, jeżel i  już  nie na  spalenie, to na zgnicie zużyw ać będą.

N a ten ostatni odbyt d rzew a, sądząc z dzisiejszego stanu drogi 
że laznej,  w c z e ś n i e  p rzy g o to w a ć  się należy i wszelkiemi ś rodkam i s ta ­
rać  się wypada, o zmniejszenie tego m arn ie jącego  kapitału. Jeże li  u su­
nąć n iepodobna dotychczas użycie d rzew a ,  na  podkłady  do szyn i s łu ­

py telegrąfpyy., to konserw ując  stosownie, d rzew o  n a  ten cel przezna* 
czone, m ożna ju ż  dziś bardzo  skutęezpię przyjść w  po m o c  ludziom. 
W y p a d a  ty lko  wziąć S'S d °  tego szczerzę ,  skutecznie ko rzystać  z te­
go co  inne n a ro d y  n ieboga te  w lasy, odd aw n a  spróbow ały ,  a  dziś 
pow szechne  czynią lub czynić zam ierzają .

Z tego  tem atu  w ychodząc ,  sądzimy za rzecz s tosow ną , p rze d s ta ­
wić p o k ró tc e  sposoby, jak ie  p ro p onow ano  i jakie najpowszechniej są 
używ ane w celu och ron ien ia  d rzew a od gnicia. W y p a d a  j ed n a k  dla 
lepszego pojęcia  przedm iotu , nadm ienić  ja k im  sposobem , działa zgni,  
lizną na  zd row e  drzewo, co naprzód pod lega  gniciu  i jak ie  są  w a r u n ­
ki potrzebne do gnicia,.

D rz ew o  sk łąda  się z m assy  kp m o rk o w a te j ,  przenikniętej m a te r ją  
d rzew ną, tw ardą, łom liw ą i z różnych  ole jów , żywic, fa rbn ików , so - 
li, wody. Jlość m aterji  d rzewiaste j w  różnych  ga tu n k ac h  d rzew a, by ­
w a bardzo  odm ienną,  a naw et i w jednym  gatunku , lecz w różnych  
epo k a ch  wzrostu ; im mniej d rzqw o zaw iera  m ater j i  drzewiaste j,  tern 
więcej pos iada  połączeń azo tow ych ,  np. w m łodych gałęziach, la to­
roślach.  I lość  w ody  j e s t  także  zm ienną między 30  —5 0 % ;  młode 
d rzew ka więcej zaw iera ją  wody j a k  sta re .  P o  ścięciu drzewo, p o w o ­
l i  u traca  części swej wody, tak  iż po upływie pó ł roku, j e szc ze  za­
w iera  około  29°/o wody; najlepiej zaś w ysuszone , noa je szc ze  w o d y  
15 — 17°/0. N asze zwykłe opałow e d rzew o posiada 2 0 — 2 5 %  w ody.

T rz y  są  w arunki,  potrzebno do r o z k ł a d u  czyli gn ic ia  drzewa; 
zetknięcie z w odą, pow ie trzem  i pew na te m p era tu ra ,  ani zbyt wyso­
ka, an i nadto  nizka. S a m a  wilgoć, albo w cale  nie sp raw ia  zgnilizny, 
a lbo  b a rdzo  powolnie; d rzew o zanurzone w  b ieżącą  wodę nie gnije
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np. pale podwodne. Jaką  rolą odgrywa powietrze, dotąd dokładnie 
nie oznaczono; swobodny przystęp czyli przewiew powietrza nie sprzy­
ja  gniciu, a nawet zdaje się go przecinać; przeciwnie, powietrze sto- 
ące, słabo przewietrzane, a więc obciążone częściami rozkładow em i 
drzewa, bardzo wyraźnie i szybko pomaga gniciu. W  czasie gnicia, 
nie materja drzewna, kom órkowa, które są dość stałe, ale głównie 
soki, jako  więcej złożone i mające w sobie połączenia azotowe na­
przód, bo najłatwiej ulegają rozkładowi; dopiero potem w sposób d o ­
tąd niedocieczony, jak przy wszystkich fermentacjach, zaraza udziela 
się otaczającym włóknom. O tem najlepiej świadczą kawałki drzewa, 
które przez kilkukrotne wygotowanie, zostały oddzielone od soków; 
pozostawione bowiem bardzo długi czas w wilgoci, nie ulegają zgni­
ciu; a przeciwnie ciecz z ich wygotowania pozostała, wkrótce nieprzy­
jemny przybiera zapach, pokrywa się powłoką i w zgniliznę przechodzi.

Rozróżniamy w drzewie dwa gatunki zgnilizny: gnicie drogą 
mokrą , gdy drzewo bardzo często wystawione jest na działanie wil­

goci i butwienie, spruchnienie lub suche gnicie , skoro drzewo o to ­
czono jest mało przewiewnem powietrzem, lub gdy mokre drzewo 
wyschnąć nie może, np. krokwie w belkowaniu.

W  tym ostatnim przypadku, drzewo utraca naturalną twardość 
i spojność włókien, a w końcu zmienia się w próchno, gatunek ziemi­
stej, łatwo rozetrzeć się dającej massy. Przy mokrem gniciu, drzewo 
przybiera kolor ciemny, przy suchem jaśniejszy, lub wcale barwy nie 
zmienia. W czasie suchego gnicia, powstają grzyby różnego rodzaju, 
np. xylophagus lacrymans, boletus destructor i t. p., tak na jego po­
wierzchni, jako  i wewnątrz massy; przyczyna ich ukazywania dotąd 
nie została poznaną; zdaje się jednak, że te rośliny nie są przyczyną, 
ale już skutkiem wywiązującej się zgnilizny.

Środki ocbraniająco drzewo od zgnilizny, polegać więc muszą 
na postawieniu drzewa w okolicznościach, przeszkadzających działa­
niu tych szkodliwych wpływów.

Do nich naprzód policzyć należy, mocne wysuszanie drzewa, 
przed użyciem. Suche drzewo w suchem miejscu, bardzo długo bron 
się od zgnilizny; jeżeli jeszcze zabezpieczymy go od wilgoci a tm o ­
sferycznej, przez pociągnienie belek olejem lnianym, lub farbą olejną 
werniksem, smołą.

Przez długi czas, używano sposobu usunięcia z drzewa soków 
ja k o  najłatwiejszych do rozkładu. Ł ugow ano więc drzewo przez dłu­
gotrwale zanurzanie w bieżącej wodzie, przez wygotowywanie w wo­
dzie kłod już obrobionych, lub też przez wystawienie na działanie ba r­
dzo g o r ą c e j  pary w zamkniętych skrzyniach, a następnie przez wpu­
szczanie na drzewo pary z drzewa lub smoły i węgli kamiennych.

Następnie wpadnięto na myśl ochraniania drzewa od zgnilizny, 
przez zmienianie części rozkładowych soków tak, aby n i e  mogły prze­
chodzić w zgniliznę. Znamy wiele chemicznych sposobów, zdolnych 
albo zupełnie przekształcać skład soków, a l b o  p o w l e k a ć  włókna drze­
wne, stosowną ochraniającą powłoką. Najużywańszym czynnikiem by­
ła naprzód sól kuchenna, albo w je j  miejsce woda morska; drzewo 
zanurzone w wodzie morskiej, nietylko napaja się solą kuchenną, ale 
nadto chlorkiem calcium, magnezjum. O zachowawczej własności 
aoli kuchennej, najlepiej świadczy wytrzymałość długoletnia okrągla­

ków drewnianych, używanych do wykładania chodników w żupach 
solnych Wieliczki i Bochni.

Sole żelazne, szczególniej siarczan i drzewian, bardzo korzyst­
ne pod względem konserwacji dają wypadki; podobnie 3ole miedzia­
ne (koperwas, griinszpan), korzystnie użyte zostały przez Margary. 
Zarząd marynarki amerykańskiej, używa sposobu podanego przez 
Earle, napajania drzewa budulcowego mięszaniuą koperwasu żela­
znego i miedzianego.

Payne, do napajania drzewa, bierze naprzód siarezyk baryum al­
bo calcinin, a następnie tak przeuikntęte belki, nurza w koperwas że­
lazny; tym sposobem  we wnętrzu drzewa następuje rozkład chemi­
czny, tworzy się siarezyk żelaz i i siarczan baryty lub wapna, solenio- 
rozpuszczalne w wodzie. Przyrządzone w ten sposób drzewo, użyte 
do wielkich budowli w Londynie, oprócz dokładnago zabezpieczenia 
od zgnilizny, posiada i tę własność, że je s t  bardzo trudno zapalne.

(Dokończenie nastąpi).

v (Ciąg d a lszy ,  p a t r z e ć  Nr.  2 g i  i 4 ty  P rz e g lą d u ) .

Obchodzenie się z klaczami źrebnemi.

Ponieważ w kraju tutejszym, a tem bardzity w dobrach Kręptec, 1 
utrzymywanie samych tylko klaczy do rozpłodu, byłoby zbyt koszto- 
wnem, zatem te po ukończonej stanówce, muszą wykonywać wszel­
kie gospodarskio roboty, jednakże z uwagą, aby przez zbyt natężoną ' 
pracę, deszcze, zimno i t .  p. przyczyny, oszczędzać je  od przedwcze­
snych porodów, które •porzuceniem zowią.

Dla tego więc, po ukończonych zbiorach, wszystkie klacze, któ­
re mniej więcej okazują się byc źrebnemi, są oddzielone i tylko do 
poruszania młocarń i sieczkarń bywają uży wane; a mając do tego wy­
godnie zbudowane maneże i stosowną uprzęż i oddanemi będąc pod 
dozór ludziom dbającym, a do tego od każdego urodzonego i odcho- j
wanego źrebięcia, nagrodą pieniężną zachęconym, zamierzonego oie 
chybiają celu, rodząc pięknę, zdrowe i silne źrebięta; przewyższając 
te, które od klaczy stadnych pochodzą, lub też od klaczy mało ruchu 
używających.

Za zbliżeniem się czasu, a nawet na parę przed m m  miesięcy, 
każda klacz źrebua, z osobna bez uwiązania na noc stoi w oddzielnej 
zagrodzie, mającej około 25 łokci □  obszerności. Stajoia zaś cala '/ 
w porze zimowej jest stosownie opatrzona, aby utrzymać ciepło wy­
godne tak dla klaczy, jako  i nowo narodzonych źrebiąt. P rócz  tego, 
klacze stoją na ziemi bez podłogi, mając na podściół dość słomy, aby 
tym sposobem ustrzedz j e  od poślizgnień, lub potłuczeń się w czasie 
wstawania.

W iadomo, że klacze między l l y m  a 12ym miesiącem od os ta ­
tniego pokrywania źrebią się; z utrzymywanych jednakże tu kontrol 
pokazało się, że niektóre tylko po miesięcy 10 i dni 20 płód nosiły. 
Gdy więc już okażą się pewne oznaki, jakiemi są: nabranie wymion 
nabrzmienie części płciowych i opadnięcie słabizn, oraz najwido­
czniejsza, gdy w wymieniu pokazuje się m l e k o  wykształcone i lepią­
ce się, co najwcześniej na 48 godzin następuje; natenczas dozorujący



iornale  z koJei w nocy pilnują tak ich  klaczy, gdyż w e dnie praw ie  
do sa m e g o  oźrebienia . p racu ją  ciągle i nieraz zdarza ło  się, że klacz 
oa południe od p rac y  zw olniona,  zaczęła zaraz  o k a z y w a ć  znaki w kró t­
ce m a ją c e g o  nas tąp ić  p o rodu ,  to j e s t  o d d a w a ć  często odchody, g rz e ­
bać nogam i i pok ładać  się, a następnie płód wydała.

D o z ó r  pilny je s t  n ieodzow ny , a to z wielu bardzo  względów : 
często się bow iem  zdarza ,  że k lacz  w  bólach osta tnich zle obierze 
miejsce; uk lad łszy  się tyłem zbyt blizko do ścian zagrody ,  tym sp o ­
sobem  ju ż  now o n arodz ić  się m a jące  źrebię, do kalec tw a p rzy p ro ­
w adz ić  m oże. S ą  także wypadki złego po łożen ia  źrebięcia, gdzie bez 
pom ocy  spiesznej obejść się nie może; klacze s ta re  lub b ardzo  tłuste 
po trzebu ją  ta k ż e  pom ocy w porodzie ,  przez  lekkie na dół ku nogom  
tylnym klaczy, pociągnięcie nóg  przednich  ro d zą ceg o  się źrebięcia. 
W  ta k ich  bow iem  w y p adkach ,  gdy b y  d ługo  się k lacz męczyła, nietyl- 
ko źrebię, ale i k lacz upaśćby mogła . D ozó r  taki, je s t  tern konieczniej­
szy oko to  k laczy m łodych  i jak  nazyw ają  zbyt łechczyw ych , gdyż te 
niekiedy sw oje  źrebię ta  c h c ąc e  ssać, kopią, a czasam i gryzą; takie 
więc w ypada zaraz  uw iązać,  a następnie oswoić, s tosownie do potrzeb, 

ja k ie  odbyw ać  muszą.
K lacz  oźreb iona,  powinna mieć dosta teczną  ilość wmdy na tych­

miast Uostarczoną, aby tej nie p ragnę ła ,  gdyż  dobrze  je s t ,  jeże li  z a ­
raz po wstan iu  coko lw iek  się napije  i często, niżeli gdyby dopiero  
W parę  godzin m ia ł a  dosta rczoną  w odę i odrazo  w n adm iarze  jej uży­
ła. O zięb ien ie  po raptów nem napiciu się, m ogłoby  nas tąpić i s tać się* 
przyczyną nagłej jakiej zapalnej choroby .

W szys tk ie  zaś inne wyźrebione klacze i powyżej w yrażone , po 
osw o jen iu  w inny stać  bez uwięzi,  dopóki źrebięta już  cokolw iek  nie 
odrosną;  poczćm  klacze  z innemi m o g ą  ju ż  wychodzić do robo ty  (co 
tu dopiero  w dni 20  po oźrebieniu ma miejsce), a to z pow odu ,  aby 
się ustrzedz zaplą tania  się w' uwiąż, przez figlujące w zagrodzie źrebię­
ta, co często te do skaleczenia się, a co gorsza  uduszenia się d o p ro ­
wadza; g d y  się zaś w czasie  robo ty  już ob sw o ją  z uprzężą, rzadko  
się trafia ją  podobne wypadki.

W  9 lub 10 dni po oźrebieniu, klacz pow inna być na now o 
p rzypuszczoną  do ogiera, jeżeli okaże  chęć; j e s t  to bow iem  termin, 
gdzie od je d n eg o  razu zap łodnioną zostanie; j e d n a k ż e  co roczn ie  tego 
czynić me w ypada; dob rze  je s t  po dw óch  porodach  dać r o k ’jeden 
pauzy; zaraz po odstanow ieniu  na  now o  klaczy, jeże li  j e s t  dzień p o ­
godny, lecz niezbyt jasny, na leży  wypuścić w ra z  z źrebięciem na 
miejsce ja k ie  s to sow ne  do  tego, nie m ające  żadnych przedm io tów , o 
które to małe pokaleczyć ,  oraz miejsc w które by w paść m og ło ,  a 
w ten sposób  postępu jąc ,  codzień jeżeli p o ra  sprzyja ,  przysposabia się 
źrebię do obzna jom ien ia  z różnem i przedm io tam i i p rzy g o to w y w a  się, 
że m oże  iść do pracy za  m atką ,  gdy czas p rzeznaczony  do tego n a­
stąpi.  Mylnie n iek tórzy  u trzymują, jakoby  źrebię do dnia 9go  nie wi­
działo; k iedy klacze w s tepach  lub ch łopsk ie  w pros t  na pas tw isku  się 
ź reb ią ,  i źrebię zaraz, sk o ro  tylko nabierze  siły po narodzeniu ,  pos tę ­
pu je  za m a tk ą  i je j  się pilnuje; gdyby  więc p od ług  tego  m niem ania  
by ło  ś lepem , b łąka jąc  się, nie m og łoby  tego czynić.

W yżynanie strzałek, także  do p rzesądów  m ożna zaliczyć, j a k o  
też zdajanie siary. M niem anie co do  pierw szego, że to m a być porno- 
enem  koniowi do chodzenia  po  lodach  bez okucia, je s t  rzeczą  mylną

i zbyt szkodliw ą, gdyż takie wycięcie, p rze szk a d za  nada l fo rm ow aniu  
się należy tem u kopyta .  Z dajan ie  zaś siary, j e s t  zbyt szkodliw em , dla 
tego, że każde now o narodzone  źrebię, po trzebuje kon iecznego  p rze­
czyszczenia s ię ,  do czego  sia ra  je s t  najlepszem  środkiem  i to nietylko 
dla koni, lecz i dla wszystkich zwierząt.  S trzedz więc w ypada  i od- 
zw ycza ić n iedośw iadczonych  od czynienia tego, j a k o  postępow ania  
zbyt szk odliw ego i do zam ie rzonego  celu n i rd o p r rw a d z a ją c e g o  
śro.dka.

G dy  klacze już są w szystk ie  oźrebione,  należy po kilku  ty g o ­
dniach osw ajać  wspólnie tak klacze j a k o  i źrebięta ,  przez s tawianie 
ich razem  na uwięzi w obszern ie jszych  s ta n o w isk ac h ,  a to dla tego, 
aby  źrebięta miały wolny ruch i gdy już  zaczynają jeść dobrze ,  żeby 
nietylko mogły spożyw ać obrok  wspólnie z m atkam i,  w stosownie  do 
tego uiżej u rządzonych  ż łobach ,  ale jeszcze chc ąc  d o p om ódz  lepsze­
mu w yrastan iu  źrebiąt,  należy urządzić  o sobne  w stajni ko ry tka ,  w 
k tóre  sypie się owies dla źrebiąt,  k tóry  w'spolnio pożyw ają ;  prócz te ­
go w czasie wolnym  od pracy, dob rze  jest w ypuszczać na paszę k la ­
cze; a gdy  źrebię ta  już  są podrosłe ,  odłącza się je od m atek,  d o p u ­
szczając tylko w południe i na noc. W  d o b rac h  tutejszych, j e s t  
miejsce o g ro d zo n e  traw ą  porosłe ,  m a jąc e  urządzone oprócz  tego  d r a ­
binki, za k tóre  zak łada  się traw a  lub koniczyna k o szo n a .  W  miejsce 
to, gdy klacze idą do pracy,  źrebięta się w puszcza ją ,  gdzie m ogą  się 
n a b i e g a ć ,  skubiąc  trawę lub sp o ż y w a ją c  p rzysposob ioną  paszę za 
drabinkam i. T ym  sposobom  nie uap rzykśza ją  się ciągle p racu jącym  
klaczom, nie n iszczą zbóż w po lach  i p rzyzw yczaja ją  się powoli do 
zupełnego oddzielenia od m a tek ,  k tó re  po skończen iu  6ciu miesięcy 
od daty urodzenia następuje. W ó w c z a s  należy przystrzydz rów no  o- 
gony źrebiętom , gdyż  tak os trzyż one, później lepiej wyrasta ją; a le­
piej jest to zrob ić  w jesieni ju k  na wiosnę, a lbow iem  przez zimę dość 
im pod tosną ,  a następnie w lecie m ają  czem  się ogan iać  od naprzy­
krza jących  się im ow adów ; grzyw y strzydz im  nie wypada , gdyż  w ło ­
sy po tem  w yrasta jące ,  s ta ją  się ostrem i i tw ardem i i nigdy fb rz ą d n ie  
po tem  g rzy w a  ułożyć się nie da, tylko zaw sze  wynosi się w górę  jak 
szczoika.

Za nade jśc iem  czasu zmiany z paszy  letniej na zim ow ą, należy 
s tosow nie  do ilości źrebiąt,  ich wzrostu  i siły, urządzić zagrody  w s ta j­
ni i tak rozdz ie lone  w r o k u  p ie rw sz y m  pozosta ją ; podział a lbow iem  
ten źrebiąt,  j e s t  koniecznie 'potrzebny, gdyż  w g ro m ad ę  spędzone z nie­
rów nym  wiekiem, w zros tem , a zatem i siłą, będąc przez  drugie sil­
niejsze i więcej p o k a rm u  potrzebujące odpychane  i odjadane,  m usia­
łyby n iek tó re  z nich bez dosta tecznego  pożywienia pozos taw ać ,  a to 
byłoby szkod liw em  w rozw ijan iu  się w zrostu ,  a n a w e t  zupełnego  za* 
nędznienia, a  następnie upadku .

Żywienie zaś odbyw a się w sp o só b  nas tępujący : k aż d a  sztuka 
w trzech porc jach  dosta je  na dobę: g a rn iec  jeden  ow sa lub osypki 
pom ieszanej z g a rn c e m  drobnej sieczki i d w o m a  g arncam i p lew  w y­
sianych z piasku, to w odą ,  lub jak  w  d o b rac h  tutejszych g d y  go rze l­
nia jest czynną, sk rap ia  się w yw arem . Siana zaś po funtów' 8, lub 
trząsk i z słom ą jęczm ienną w trzech po rc jach  po k a ż d e m  napojeniu  
w odą lub wyw'arem zadaje  się. Zarzucają  n iektórzy,  jakoby  w ywar 
miał być szkod liw ym  dla źrebiąt,  je d n a k  w d o b r a c h  tutejszych nie 

sp o s t rz eż o n o  żadnych  złych sk u tków , o p ró cz  tej korzyści,  że w yw ar
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stado  tu te jsze  ochronił  od  zolzów ciężkich, k tó re  w stadninie z r z ą ­
d z a j ą  wielkie klęski; lubo  bow iem  zołzy objawiły się tutaj, j e d n a k  
bardzo  k ró tko  trw ały  i łagodn ie  przeszły (*). A  w idziećan i się dało 
w  sąsiedztwie m a łą  stadninę, d la  k tórej w yw aru  nie używ ano ,  że ta 
za  nade jśc iem  zolzów, do nędznego  doszła s tanu  i za ledw ie nie zupeł­
nego  upadku ,  kiedy s tadnina tutejsza z dobrym  w zros tem , c iałem , w e ­
sołością i g ła d k ą  po łyskującą  się siercią, wyszła na  paszę w iosenną.

M uszę tu nadm ienić, że ruch  je s t  kon iecznym  dla tych młodych 
zw ie rzą ';  ku temu więc celowi przy s ta jn iach z im ow ych, znajduje się 
dziedziniec wysłany m ierzw ą (**), gdzie te po każdem  spożyciu  p o r ­
cji są w ypuszczane,  aby w olno  biegały; w ó w czas  już  wszystkie r a ­
zem, nie zw aża jąc  i na różne  zmiany pow ie trza ,  aby m a jące  być  uży­
te  później do p racy ,  p rzyzwyczajały  się zaw czasu  do m o g ą c y c h je  n a ­
p o tk a ć  niewygód. S tan ie  ciąg łe ,  w p ływ a  wiele na różne słabości,  a 
szczególniej nóg; n iektórzy bow iem  u trzym ują ,  że pod łoga  jest p o w o ­
dem  tój słabości; n iech  nie będzie podłogi,  a źreb ię ta  nie m ają  ż a d n e ­
g o  ruchu , lub też chodzą  po m o k ry ch ,  błotn istych pas tw isk ac h ,  m o ­
żem y się spodz iew ać ,  że w 4ym lub 5ym  roku ,  choć  jeszcze n ieuży ­
w an e  do pracy, bez n ó g  będziemy posiadać  konie; w dob rach  więc 
tu te jszych, s trzegą  się tak podłogi j a k  m o k ry ch  pas tw isk  (gdyż tylko 
po  u g o rac h  pasa ją  konie (***) i ruch ,  j a k  wyżej m ówiłem m a ją  d o s ta ­
teczny, a j e s t  nadzie ja ,  że będą posiadać konie , k tó re  pod tym w zg lę ­
dem poszczycić się będą mogły . (d- c. n.)

O BIŁO *115 SA
przez

Ojca Piotra (,kwestarza KK. Bernardynów).

Kiedy się B ogu  p odoba ło  s tw orzyć  człowieka i n adać  mu cel 
dążenia tak m ora lnego  jak  i m a ter ja lnego ,  a  za tem  nie miał zam iaru  
potępić i wszelkich  w tejże ulepszeń. I  ja  w ychodząc  z tej za ­
sady, zacząłem  m yśl ićnad  ulepszeniem g o sp o d a rs tw a  w iejskiego, czy­
li nad źródłam i,  z których m ożna  czerpnąć  zasoby . A  więc zdaw ało  
mi się słusznem, ab y  pow iększyć ilość s iana, a naw et gatunek . L e c z  
tem u staną! m ech  na przeszkodzie ,  k tóry  się g łów nie  krzew i na j a ł o ­
w y ch  łąkach. A żeby  ten m ech zniszczyć, trzeba g o  d r a p a ć  narzędziem

r y s u n e k ,  
k tó re  je s t  
r u c h o m e  
dla tego ,  że 
się dzieli na 
9 części, a 
pod każdą 
częścią j e s t  
kó łko ,  j a k o
r e g u l a t o r ;

o ile m ożna 
p r  a k t y  cz- 
nera. W ięc 
na  ten cel u- 
rządziłem w 
k s  z t a ł c i e  
b rony  ż e la ­
znej n a rz ę ­
dzie, jak  to
p rzedstaw ia

(*) Fakt to rze c z y w iśc ie  ważny, przekonyw ający,  że podania leorji  nie  
zaw sze  są  pewr.ćmi. (?r*yP- h®d.)

(**) Czyby nie lepiśj byto w m ićjsce  nawozu, użyć pulchnćj ziemi; zda­
je się , ta go dobrze zastąpiłby mogła, ochraniając m oże  od z b y teczn eg o  m a rn o -  
raw stw a m ierzw y .  (Prz. Red.)

{***) Czy znajdą tam dostateczne p o ż y w ie n ie — n ie w ia d o m o .  (P. R.)

zęby zaś m ają  fo rm ę  j a k  u eks ty rpa to ra .  D la  tego zaś brona ta ,  tak 
jest podzielona na  części, żeby z ła tw ością  w yginania  się m ogła  słu­
żyć nietylko na łąki rów ne ,  ale i na wszelkie inne p o s ia d a j ą c e  choć­
by największe n ierów ności .

P o n iew aż  w yrob iona  jest zupełnie z żelaza, m a  więc d o s y ć  cię­
żaru  do skutecznego  działania, kosz tow ać  może do 120 złp. ( 18 rs.), 
a w yrabia  się pod firmą Ja ge lsk iego ,  gdzie je s t  fab ry k a  w y ro b ó w  ślu­
sarsk ich ,  przy ulicy T ręback ie j  w W a rsza w ie .  N iejeden na moję myśl 
i narzędzie powie: »Ej co tam, g łups tw o  wynalazki; najlepszy j e s t  p o ­
piół, a ja k  nie, to łąkę zo ra ć .” Przyznaję ,  że lepszy popiół, ale kto ty l­
ko o popiele mówi, a  nie posypu je  łąki,  to i wszystk ie  m ądrośc i  nic 
nie p om ogą ,  a  i zo rać  także  nie łatwo łąkę, kto nie m a m ocnego  in­
w entarza ,  a  chociażby i zorał,  to z a ręcz am ,  że na przysz ły  rok  nie bę­
dzie miał na niej koniczyny. J a b y m  powiedzia ł,  że i ług  od m ydla rzy  
jest dobry , nietylko na łąkę ale i na pole; ale czyż z tej sp o so b n o śc i  
m oże  ten skorzystać ,  co 15 albo 20  mil od W a rsz a w y  m ieszka? W sp o -  
mniona brona; nie je s t  w praw dzie  d la  tych  gospodarzy ,  co m o g ą  s t o ­
sow nie  g o sp o d a rs tw o  p ro w a d z ić ,  ale d la  tych, co m a ją  pola jało  we i 
łąki. T a k  sam o m ów i niejeden: „p łodozm ianu  nie zap row adzę ,  bobym  
p rzepad ł;"  a  więc zkądże w eźm ie zasobu , je ż e l i  wszystkiemi siłam i 
nie będzie go  w ydobywa! z łąki?— A za tem  nie to, co za sobą poc iąg a  
wielkie kosz ta ,  ale to co je s t  m ożebne .  P rzypuśćm y  to, że obyw ate l  
kupuje za złp. 120 bronę, a choćby  tylko miał na przyszły rok 5  fur 
siana, więc czyżby mu się wyłożone kosz ta  za jeden  rok nie zwróciły  
z górą?  P rz y tem  sam o zw rócen ie  uw ag i na  te b iedne łąki, k tó re  za­
wsze rodzą ,  a  n igdy żadnej pomocy nie o trzym ują,  i żeby w szyscy  do 
tego się wzięli, ale z w ytrw ałośc ią ,  zaręczam , że nasze  g o sp o d a rs tw a  
takby  nie karłowaciały. W tenczasby  niejeden może powiedział: „ d a ł ­
bym w ieczorek, ale trzeba  pieniądze obróc ić  na row y, bo kupiłem 
bronę, ale się pokazało ,  że m oje  łąki są  za  m okre ,  a  j a k  j e  osuszę, to 
to trzeba zrobić w7ał do w ałow ania ,  a ja k b y  to było, toby m oże za żą ­
dał ra jg rasu ,  a j a k  nie, to p rzynajm niej s iennych p ro ch ó w ,  k tó re  tak  
że dużo zn a cz ą .” I  tak po kilku la tach ,  to ten co z zam iłow aniem  
gospodaru je ,  powiedziałby: „M ój Boże! mieliśmy spiżarnię, a leśm y 
kluczy od niej nie m ogli znaleźć .” W praw dzie  j a  nie m am  zam iaru  
w praszać  się z m oim  p om ysłem , ani się nim chlubić, bo go  oddałem  
dla ogó lnego  d o b ra ,  bez z a w aro w an ia  sobie ja k ic h k o lw ie k  m ater ja l-  
uych korzyści, a więc nie m a tu żad n eg o  nac ią g an ia ,  a tylko szczere 
życzenia dla czc igodnych  g o sp o d n rzy - ro ln ik ó w ,  k tó rzy  p r a g n ą  p r a ­
cow ać  jak  B ó g  p rzy k a za ł  i od tych ty lko  spodz iew am  się usłyszeć 
ten błogi wyraz: „ B ó g  ci zap iać  P io trze  Bernardyn ie  za p o m oc .”

_________________ (G. rot.)

K I L K A  S Ł 'Ó  W

®  w M f a t twm I P M M f e X U .
(Dokońcienie ,  patrz Nr. 16  Przeglądu).

K ilka  la t  temu, p. Birner, zasłużony urzędnik, zam ieszkały  w  
W arszaw ie ,  w ychow ując  w oranżer jach  bo ta n icz n eg o  o g ro d u  j e d w a ­
bniki, o tyle, ile ich tylko wyżywić m ogły  tam te jsze  m o rw o w e  d rze­
w a, corocznie w ciąs u kilku lat naocznie p rze k o n a ł  się, że i na  w ię ­
kszą  skalę m ożnaby  u nas  za p ro w a d z a ć  ten użyteczny ow ad . P .  Biru

i



Der wzmagając myśl rozszerzenia u nas jedwabnictwa, wyjednał 
nawet u rządu, ustawy pobudzające obywateli do chodowania drzew 
morwowych. Dzieło p. Kurowskiego o jedwobnictwie, środki przez 
rząd przyjęte, ułatwiające mieszkańcom miast chodoivanie drzew 
morwowych, przyczyniły się do prędkiego zjawienia się w licznych 
miejscach obszernych plantacji. Najobszerniejszą i najkorzystniejszą 
jiest plantacja w W iślicy  (miasteczko w pow. slopnickim gub. radom ­
skiej), którego burmistrz ś. p. B aczyński, był u nas znanym jako 
szczególny amator j e d w a b n i c t w a .  Podobnież i burmistrz w m. S ła ­
watyczach (pow. radzyński gub. lubelska), ma obszerną plantację 
morwowych drzew i z zamiłowaniem zajmuje się rozmnażaniem je ­
dwabników.

Chociaż augustowska gubernja, co do jedwabnictwa, znajduje 
Się W najnieprzyjaźniejszem położeniu, tak z powodu małej ludności, 
jako też z powodu chłodniejszego klimatu, jak w' innych gubernjaeh 
Królestwa, jednakże około wielu miasteczek w tej gubernji, znajdu­

j ą  się liczne i dobrze utrzymane plantacje, również i po wsiach u oby­
wateli, jak np. w Glanowie (wieś w gub. radoin. pow. olkuskim), up . 
Bardzińskiego ; w Złotnikach (gub. warsz. poW. kaliski), u p. Rado- 
fińskiego ; w- Opinogórze (gub. płocka pow. przasnyszki), u h r .  Kra 
sMskłegO; w Kozłowie (gub. radom, pow: kielec.), u rzecz, radcy st. 
Kozłowskiego; w Guzowie (gub. i pow. Radom.) i w G olach (gub. 
Warsz. pow. Łęczyc.), u hr. Łubieńskiego-, w Czersku (gub. i pow. 
Warsz.) u hr. Jezierskiego; w Tuwcrninie (gub. August, pow .Łom ż.) 
u p. Bo las kiego-, w Zambrowie (gub. Augustów, pow. Łnmz.), u p. 
Gutkowskiego-, w Świętosławie (gub. ploc. pow. lipnow.), u p. Krige- 
ra; w Czarnowie u p. Bejta\ w Komarnie (gub. lubel. pow. bialski), 
u p. Orłowskiego-, w Kwaśniewie (gub. radom. pow. olkuski), u p. 
Wolickiego.

O  ile wiadomo, starannie przykładali się i przykładają do p o ­
mnożenia morwowych drzew w naszym kraju hr. Zamojski, pp. Le­
chowski, Kurtz, Smolikowski, Zakrzewski, Marylshi, Bielski, Socza- 
łowski, Szym anow ski, ś. p. Steinkeller i wielu innych.

P. Tilmes w W arszaw ie, wyrobił kilkamaterji z jedwabiu rzecz, 
radcy stanu Kozłowskiego ze Skalna.

Z zebranego jedwabiu hr. Łubieńskich, tkają materje w Żyrar. 
dowie. Ale w ogólności większa część amatorów jedwabnictwa unas,  
dla braku ludzi znających się na niem i narzędzi koniecznych do  roz- 
molywania, ograniczają się otrzymywaniem kokonów.

Między odznaczającymi się u nas am atoram i jedwabnictwa, 
szczególnie zasluguju na uwagę p. Jezierski, autor dziełka pod tytu­
łem: »Polskie jedwabnictwo« 1838 r  , p. Smolikowski i ogrodnik bo­
tanicznego ogrodu p. Hanasz.

P P .  Jezierski i Smolikowski, mają znaczne plantacje morwo­
wych drzew i corocznie eh®wąją jedwabniki. P- Smolikowski wiele 
robi! doświadczeń w celu przekonania się, jaki gatunek m orw ow ego 
drzewa jest  najwłaściwszy naszemu klimatowi i otrzymał już pewne 
datsfi, względem wydatków przy zabiegach koło jedwabników, oparte 
na wieloletmćtn doświadczeniu.

P. Hanusz, zostawszy starszym ogrodnikiem warszawskiego b o ­
tanicznego ogrodu w 1842 roku, idąc za przykładem Birnera, razem 
z óWtwesnym dyrektorem botanicznego ogrodu p. Szubertem, zajął

się z ochotą doświadczeniami, nad rozmnażaniem drzew m orwowych 
i jedwabników. Z drzew zasadzonych przez p. Birnera, było nie wię­
cej jak 20 sztuk; pierwszym więc dziełem jego było powiększenie 
ich liczby.

Przez staranie p. Szuberta, otrzymano z instytutu gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, 120  sztuk młodych drzewek 
morwowych, któro wysadzone w botanicznym ogrodzie, wychodowa- 
ne przez p. Hanusza, wyrosły prześlicznie. W  1851 r. otrzymawszy 
przez p. Wagę z Paryża, jajka jedwabników, p. Hanusz wychował 
z nich 200000  sztuk liszek, z których, pomimo najnieprzyjaźniejszej 
w tym roku pogody, utworzyło się jednakże 150000 kokonów. W  r. 
1853, posiany przez J W .  kuratora okręgu naukowego warszaw, p. 
Hanusz, nabył z jego  polecenia, przyrządy służące do wychowania j e ­
dwabników i  ja jek ,  również do rozmoty wania kokonów i oznaczenia 
dobroci jedwabiu, a w szczególności:

Przyrząd do wylęgania się liszek.
Jedwabnicze motowidło.
Narzędzie do rozwijania przędzy jedwafcmćj.

na którem przygotowują sie kokony do rozmatania. 
„  dla otrzymywania włókien z kokonów w gorącej 

wodzie.
Pędzel dov zanurzania kokonów w wodzie i inne.
O prócz tego, p. Hanusz przywiózł z sobą całą kolłekcję próbek 

ruskiego jedwabiu, począwszy od zwyczajnego kokona, aż do na j­
wytworniejszych jedwabnych wyrobów.

Z otrzymanego tt siebie jedwabiu, p. Hanusz sam p rz /g o  towu- 
je  niektóre wiązane wyroby.

J W .  Kurator oKręgu naukowego warszaw., zawsze będąc g o to ­
wym wspierać każde dobre przedsięwzięcie, naznaczył pewną summę 
na konieczne wydatki, połączone z wychowaniemjedwabników w Bo­
tanicznym ogrodzie w' W arszawie.

W  ogólności, rząd niemniej od pry watnych osób, stara się o roz­
wój jedwabnictwa w naszym kraju. Między innemi, za dowód posłu­
żyć może rozporządzenie z dnia 10 stycznia 1838 r ., kommifssji rzą­
dowej spraw wewnętrznych i duchownych, wydane do wszystkich 
rządów gubernjalnych, w celu upowszechnienia wychowania i po­
mnożenia drzew morwowych. I  w samej rzeczy, liczba ich w naszym 
kraju, w niedługim przeciągu ezasn doszła do 650000 sztuk, j a k  o tem  
przekonać się można z rapportów rządów gubernialnych z 1840 r.

Ze wszystkiego cośmy tu powiedzieli, przekonać się można, że 
jiedwabBictwo u nas już istnieje, lecz tylko na małą skalę w kształcie 
amatorstwa, ale to samo przekonywa, że i większy rozwój onego ja ­
ko części przemysłu, byłby możliwym.

Amatorowio jedwabnictwa utrzymują, że korzystnie byłoby mmc 
zakład, mogący posłużyć za wzór do wychowywania jedwabników t 
wyrabiania surowego jedwabiu i że on niezawodnie posłużyłby do 
rozprzestrzenienia tej gałęzi przemysłu; w tym celu między am ato ra­
mi jedwabnictwa, jest zamiar zaprowadzić „Towarzystwo jedwabm - 
ctwa« na akcjach. P. Łapiński, urzędnik zarządu drogi żelaznej war- 
szawsko-wiedeńskiej, rzucił kilka m y ś l i  dotyczących projektu ustawy 
towarzystwa. Do jak iego  stopnia projekt ten doprowadzony, nie je­
steśmy w możności zapewnienia, ale to pewna, że jeżeli uważać b ę -



dą za potrzebne doprowadzenie go do skutku, to bez wątpienia bę­
dzie ppddany wielkim rozbiorom i poprawkom.

O ile nam wiadomo, jeśli towarzystwo będzie zaprowadzone, 
to już około 600 o s ó b , gotowych jest podpisać się na akcje tow a­
rzystwa.

*
*  •

Towarzystwo o jak iem  mowa, zostało już od roku  zaprow a­
dzone w Warszawie, z którego czynności nieraz zapewnie, przyj­
dzie nam zdawać sprawę w Przeglądzie rolniczym. (Redakcja).

KORRESPOSDENCJA PRZEGLĄDU.
Szczecin, dnia 19 iipca 1856 roku.

Z różnych stron korrespondenci waszego pisma, przez podawa­
nie wiadomości miejscowych, obrazują niejako ruch handlowy i eko­
nomiczny swoich okolic; pozwólcie, że i ja życzyłbym sobie być wa­
szym korrespondenlem ze Szczecina i mając wzgląd na położenie h a n ­
dlowe naszego portu, w pierwszej mej korrespondencji chcę przez or­
gan wasz, zobrazować czytelnikom Królestwa Polskiego ruch handlo­
wy w ubiegłym roku i dać sprawozdaaie o żegludze i jej postępach 
w porcie szczecińskim.

— Otóż więc, żegluga w 1855 r. dla Szczecina, trwała tylko 
półosma miesiąca; w dniu 13 kwietnia tegoż roku, po raz pierwszy 
zaczęły ruszać okręta na morze; w drugiej połowie listopada, ruch 
nawigacyjny był najwidoczniejszy w porcie naszym, a 3go grudnia 
żegluga m orska przez lody wstrzymaną została— pierwszym okrętem 
kupieckim, który w przeszłym roku do Swinemiinde  zawinął, był o- 
kręt rossyjski „Jerzy, “ pod sterem kap itana  Minuth, dostarczył on 
nam ładunek siemienia z Libawy. W  ogóle w tym roku do portu tu­
tejszego, zawinęło okrętów 1772, z 179762 łasztami ładunku, nie li- 

licząc w to małych statków kupieckich, których liczba 637 wynosiła. 
W  ogólnej massie, ilość wywiezionych produktów z naszego portu, 
wyrównywa 172206 łasztom ładunku, przywieziono zaś 93762 łasz- 
ty —różnica zatem przywozu z wywozem, łatwo da się sprawdzić, gdy 
Wspomniemy na remananta z 1854 roku. Najgłówniejszemi przed­
miotami dowozowemi były: żelazo, drzewo farbierskie, zboża, żywi­
ca, kawa, sól, soda, tran i t. p., wartość których można w przybliże­
niu oznaczyć na 1524800 rubli; wartość zaś przywiezionych produk­
tów, można przyjąć na 6553000 rubli sr.

W ogóle, rok ubiegły pod względem handlowym, był nadzwy­
czaj przyjazny dla mieszkańców Szczecina; pod wpływem wszelako 
wieści o zawrzeć się mającym pokoju, nastąpiła pod tym względem 
pew na stagnacja; mimo to wszakże, lubo się ceny produktów obniży- 
Jy, zmiany jednakże  bardzo widoczne pod ty m względem nie zaszły 
ruch przedsięwzięć nie ustał.

Zboże było najgłówniejszym przedmiotem handlu, ilość jego  d o ­
wozu na tutejsze targi, można w przybliżeniu oznaczyć w wartości na 
130000 rubli; 2  tej liczby kolej żelazna, dostarczyła wartości zboża 

w  przybliżeniu oznaczonej na 20000  rubli; w ogóle wartość przy wie­
zionego zboża do Stettina, wynosiła w r. 1855: 8; — wywozu 10 mi- 
ljonów rubli.

Cena pszenicy  w początku roku, była za łaszt 90 rubli, we wrze­
śniu 138, w listopadzie 130 rubli; żyta  w styczniu 62 rs., około koń- 
ca roku 91 rs.; jęczm ienia  66 rs.; owsa 43; grochu 40 rubli. W yw óz 
spirytusu  wynosił 13675 garncy; liczba ta jest mniejszą w porów na­
niu z latami ubiegłćmi, gdyż w r. z- nastąpiło opodatkowanie.

R yż- przywóz tego artykułu w porcie naszym, małą odgrywa ro­
lę, i jeżeli jes t  przedmiotem rozleglejszego handlu, to tylko w latach
tanich, zawsze on już wszedł w potrzeby zwyczajnej konsumcji__
przywóz jeg o  w z. 1855 wynosił 151500 centnarów.

Kawa; przywóz tego produktu  do naszego portu był bardzo zna­
czny (86<00 cen tnarów ), z tych 5000 cent. przybyło wprost z R io__
w ogóle sądząc po dowozach z Cejlonu, Porto-Rico, St. Domingo i 
Rio , handel kawą rokuje wielki ruch na przyszłość.

Drzewo farbierskie ; przywóz tego artykułu w ubiegłym roku  
wynosił 92000 centn., wiele było zapotrzebowań w drugiej połowie 
roku, szczególniej do handlów z Królestwa Polskiego, Szczecin zna­
czną ilość po cenaeh dość wysokich wysłał drzewa farbierskiegó.

Węgiel kamienny, przywóz do Szczecina wynosił 1600000 c/mt. 
transporty były wielkie, płacono za cent. 3 5 — 36 rubli.

biedzie, również jak i żelazo, obszerniejszy stanowiły przedmiot 
handlu, tego ostatniego przywóz 641000 cent., dostarczony był wy­
łącznie z Anglji.

Miedź; 9000 cent. ze Szwecji przywieziono, oprócz miedzi ros- 
syjskiej, sprowadzonej statkami parowemi i koleją żelazną.

Potaż-, przywóz morzem wynosił 9600 cent., lądowe dusiawy 
kontrollowanemi nie są ,  lecz one muszą hyc znaczne, aby zadość u- 
czynić wielkiej konsumcji w fabrykach  chemicznych, dla wyrobie­
nia saletry z soli potażowych. Saletra chilijska, odgrywała znaczną 
rolę w ruchu handlow ym , lecz w skutek zakupu przez rząd angielski 
wywozu tego artykułu z Anglji, otrzymywaliśmy go tylko wodą z Ham­
burga. Siemie lniane, w początkach roku było drogie, lecz w pa­
ździerniku przy znacznych 'dostawach tego produktu z R yg i, a szcze­
gólniej z Pernawy i Libawy, ceny się obniżyły.

Dowóz łoju do naszego portu, w obudwu ostatnich latach, był 
znaczny.

Drzewo-, handel tym artykułem jest ważnym; Królestwo Polskie 
najwięcej nam go dostarcza, a Szczecin  handel podtrzymuje; drzewo 
budowlane, zakupuje zwykle w porcie naszym Anglja, które tamże 
jest potrzebnem do kolei żelaznych, budowania domów i okrętów; 
Francja zakupuje więcej drzewo opałowe.

Klepki były wielce poszukiwane. Maszty sosnowe i belki wię­
kszych rozmiarów chętnie znajdowały kupca i to po cenach 8 0  150
rubli za sztukę.

R O Z M A I T O Ś C I .
Surrogat sadła czyli tłuszczu wieprzowego.

W zrastająca w teraźniejszym czasie cena tłuszczu wieprzowego, 
spowodowała czynić doświadczenia, czyliby niemożna zastąpić tako­
wy jakim tańszym sztucznym produktem.

Jakoż  doświadczenia na tej drodze przedsięwzięte, uwieńczyły 
prace i oczekiwania* albowiem według ogłoszenia w Dzienniku poli-



technicznym  z 1855 r., przez p. C. Pusćher, spodziewać się można 
pomyślnego skutku.

Najstosowniejszym do tego celu, zdaje się być olej rzepakowy 
znacznie niższej ceny, a który oczyszczony, używany był do oświe­
tlania, a obecnie w Hamburgu i Lipsku, używany jest w gospodar­
stwie domowem.

Sposób podany przez p. C. Puscher, polega na odjęciu pomie- 
nionemu olejowi niemiłej woni i smaku drażniącego podniebienie; 
jest on następujący; w obszernym wycynowanym kotle, ogrzewa się 
upodobana ilość surowego oleju rzepakowego, z dodatkiem na każdy 
funt oleju: 1 do T / .  łuta subtelnie sproszkowanego pszennego lub kar­
toflanego krochmalu, aż do zawrzenia na umiarkowanym ogniu zwę­
gli, pod dobrze ciągnącym kominem, ciągle drewnianą łopatką poru­
szając, mięszaninu ta pieni się, zulatniając wodnistą parę; gdy płyn 
lekko i spokojnie wrzeć zacznie, krochmal przybierze barwę bruna­
tną i podówczas wywiązuje się para woni nieprzyjemnej, która nastę­
pnie znika.

Podług ilości tak przyrządzanego oleju, po upływie 2ch do 3ch 
godzin, a niekiedy i dłużej, para owa posiadająca woń nieprzyjemną 
znika i zastępuje takową woń przyjemna, słodkawe w smaku sprawia­
jąca  uczucie. Po nadejściu tdj chwili, płyu należy zlać w naczynie 
steingutowe lub gliniane, albo po przestygnięciu w stój szklany, pozo­
stawić przez niejaki czas w spukojnośoi, w celu osadzenia się n a  dno 
u t w o r z o n e g o  krochmalowego węgla i klarowny złoto-żółtej barwy 
olej od osadu odłączyć.

Celem tej operacji jest, nabyte przez olej z ziarna nasienuego
rozmaite-części składowe, które mu nieprzyjemną woń i smak nada­
ją, przez krochmal pftczątkowie zabrać i zniweczyć, a następnie przez 
utworzony węgiel oczyścić. Powyżej podanym sposobem traktowany 
olej rzepakowy, zupełnie przydatnym do potraw nie okazuje się, za­
stępować jednak może oliwę i wieprzowy tłuszcz w innych potrze­
bach, lub też połączywszy przez stopienie 2 części oczyszczonego o- 
leju z 1 cz. świeżo wytopionego wolowego łoju, otrzymamy produkt, 
który w wielu potrzebach ekonomiki, zastępować może sadło czyli 
tłuszcz wieprzowy.   J■ Mrozowski.

Ziemniaki chińskie.
W ostatnich latach, gdy ziemniaki podległy powszechnej zara­

zie i grożą zupełnem wyniszczeniem, uwaga botaników europejskich 
zwróconą została na roślinę nową ogrodową, obiecującą zastąpić kar­
tofel czyli ziemniak; tą jest ziemniak chiński (dioscorea batatas). Ro­
ślina ta znajduje się w Chinach północnych, zkąd przed czterema la­
ły sprowadzoną została do Paryża.

Doświadczenia czynione w r. z. w ogrodzie muzeum paryzkie- 
go przez p- Decaisne przekonały, źe roślina ta znosi nasz (nietylko 
paryzki) klimat, daje owoc czyli bulwę smaczniejszą od naszego zie­
mniaka i w zupełności zastąpić go może. Bulwa tam a  kształtszy- 
szki zawiera w sobie wiele krochmalu i po użyciu nie pozostawia w 
ustach tego nieprzyjemnego smaku, jaki po zużyciu zwyczajnych zie­
mniaków bywa. Część górna czyli grubsza tej bulwy, używa się na 
pokarm, a cieńsza pokrajana na dwucalowe cząstki, przyjmuje się do­

brze i w pierwszym roku wydaje owoc. Roślina ta jest dość ozdo­
bną, liście są przeciwległe, łodyga ścieląca się, która przy umie- 
jętncm z nią obchodzeniu się, puszcza w ziemię korzenie, jak mię­
ta pieprzowa, i wydając owoc czyli bulwę, sama przez się rozmnaża 
się. Roślina ta od lat 20tu chodowaną jest, dotąd bez użytku, w ogro­
dach Moskwy, a w dobrach Włodzimierza hr. Tołstoj, znanego mi­
łośnika ogrodnictwa, w gubernji riazańskiej, wprowadza się w p o ­
wszechne użycie z dobrym skutkiem; bulwa zaś podana na stół w ro­
sole, lub z sosem, nie może być w smaku odróżnioną od zwyczajnych 
ziemniaków (O ziemniakach chińskich pod nazwiskiem ignamu, pisał 
już p. Gawarecki. w Nrze 6ym Przeglądu).

Wartoby sprowadzić do naszego kraju tę użyteczną roślinę i po 
doświadczeniu, obznajmić z nią wszystkich ziomków. A. P.

Agawa am erykańska.

— We wsi W rzącej pod Blaszkami, niegdyś księcia Zajączka, 
obecnie JW . Tad. Grodzickiego, sędziego pokoju okręgu sieradzkiego 
własnością będącej, kwitnąć miała rzadka u nas podzwrotnikowa ro ­
ślina agawa amerykańska  (agave americana), zwana niewłaściwi® 
przez ogrodników aloesem stoletnim  (hundertj&hrige aloe). Rośnie 
ona dziko w gorącej Ameryce, trafia się niekiedy zdziczała w połu­
dniowej Europie, a u nas utrzymuje się tylko w cieplarniach. Liście 
ma grube, mięsiste, po brzegach kolczaste, do 2 łokci długie, do 6 
cali szerokie, z których Amerykanie liczne ciągną korzyści, jedząc 
ich miękisz, z soku przygotowując cukier, wino i ocet, a z włókien 
wyrabiając wyborną przędzę. Pomiędzy 20tym a oOtyna rokiem swe­
go życia, agawa wypuszcza z pośród liści strzałę kwiatową, która nie­
kiedy do 15 łokci wyrasta, rozgałęziając się piramidalnie w kształcie 
lichtarza wieloramiennego, nosząc na sobie często dó 4000 kwiatów 
zielonawo-żółtych, bardzo przyjemnie pachnących i sączących płyn 
słodki w takiej ilości, że za wstrząśnieniem strzały, spadajakby deszcz 
miodowy. Kwitnąca agawa, przedstawia prawdziwie wspaniały widok, 
który ściąga powszechnie ciekawych lubowników przyrody, z odle­
głych nawet okolic.

m iB ^IE ® m (D IL (D © JJA  m m W L .

Dostrzeżenia meteorologiczne gospodarskie
ia  miesiąc lipiec ( 8 5 6  r.

27 c- 8'- 53Średnia wysokość barometru miesięczna 
i ta jest wyższa o 0,56 1. p. od normalnej.
Najwyżej  barometr dochodził d. 30 o go. lOej rano 28 0,19
Najniżej  „ ,, d. 20 o go. lOej rano 27 3,71
Średnia temperatura miesięczna +  13° 80 R.
i ta jest o 1,20 stopni R. wyższa od normalnej.
Największe ciepło było d. 8 i 26 po południu +  23,7
Najmniejsze dnia 3 rapo 4" 4,6
Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 69,5, biorąc 100 za zu­
pełne nasycenie atmosfery parą wodną, albo co do ciężaru 10,22



„ ram m ó w  na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta  
j e s t  o dwie setne mniejsza od normalnej.
Ilość wody spadłej z deszczu, wynosi co do wysokości 20,39 lin. par. 
Ilość ta jest o 20,86 lffl. par.]mniejsza od te j ,  jaka średnio u na*.w lip- 
qu spada-

Dni pogodnych było 9:
na pół 'pogodnych  10;
pochmurnych 12;
deszczu 10 (el. 1, 3, 9, U ,  14, 19, 20, 21, 22, 27). 
rn.gły 1 (d. 22);
wjchrow 1 (£.);
wiatrów mocnych 9 (5PnZ, 3Z, lPn).

"Wiatr panujący zachodni, częste także były północne i półn.-zach.
W ysokość wody na r. Wiśle najwyższa dnia 1, stop 6 cali 5;

najniższa dni l3 ,  14, 15 i 31 „ 2 ,, 8.
Lipiec r. b. z początku i we ŚTodku, przy nizkim stanie barome- 

tru b y ł  pogodny, suchy, w deszcz nie obfity, chłodny; koniec miesiąca 
był pogodny, suchy, ciepły. W  ogóle o 1,2 stop. R. chłodniejszy niz 
zwykle. Najcieplejsze dmebyły: 8, luf', 2\4, 25, 26, 29; 31. Najchło­
dniejsze d. i ,  2, 3, 4, 5, 22. Wiatry północne i.p^ółnocno-zachodme 
często wiejące, znacznie powietrze oziębiały. G rzm otów  i błyskawic 
bez grzmotów, których w lipcu bywa najwięcej, r. b. wcale nie było, 
deszcz nawet ulewny padał tylko raz jeden  d. 9 i ten wrotko trwał, 
w skutek czego ilość wody spadłej z deszczu, wynpsi tylko pole­
wę tej ilości, jaka zwykle u nas w tym m ięs iw u  Spada.

4 (Ze spost. w obstr. astron.)

P R Z E G L Ą D
BIEŻĄCYCH WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH.

  Z Wirtembergs/ciego donoszą, żo wiosna tamże sprzyjała;
wszystkie zatrudnienia gospodarskie polne, przy pięknej pogodzie po 
spiesznie się odbyły. Winnice, kwiaty i zboża wzrastały, znadzieją p ię ­
knych plonów w lecie. Wiśnie, śliwki, ręglódy, okryte były już k w ia ­
tem w połowie kwietnia. Cena kartofli znacznie się zniżyła.

—  Utrzymują niektórzy i także nas tu dochodzą wieści, iż w 
Chełmskiem  i w ogóle w miejscowościach o gruntach ciężkich i z i­
mnych, choć zkąd inąd żyznych, urodzaje stosunkowo s ą  mniejszcjak 

gdzieindziej.
 -yy CZWartek d. 7 sierpnia r. b., na polach mokotowskich od­

była się próba ze żniwiarką p. Manny, sprowadzoną przez p. Lilpop 
do W arszaw y; o samej żniwiarce, czytelnicy nasi, ze sprawozdania 
drukow anego w Przeglądzie, o próbach  ze żniwiarkami w Trappes 
pod Paryżami od^w arew ai,  z«ętesvi»e j*tż wjTipbpaśeoie. P ró b a  
o jakiej wspomnieliśmy przekonywa, o tych samych zaletach i nie­
dogodnościach, o jakich spraw ozdaw ca paryzki wspomina, a które 
to ostatnie p. Lilpop względnie udogodnienia odkładania zboża, obie­
cuje usunąć.

 B aron  Modest Kor.f, sekretarz stanu i dyrektor biblioteki
publicznej cesarskiej w Petersburgu, darował towarzystwu w olnem u 
ekonomicznemu, egzemplarz poematu Hussowiana o „Żubrze” w ła ­
cińskim języku, w c z a s i e  jubileuszu 50-letniego towarzystwa moskie­
wskiego badaczy przyrody wydanego.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Oceniając, przy wzrastającym braku rąk do pracy i innych klę­
skach, od lat kilkunastu rolnictwo nasze ciążących, całą ważność upo­
wszechnienia dobrych machin i narzędzi rolniczych, usilniesię staram, 
aby wyrób był ja k  najdokładniejszy i nabycie jego  jak  najwięcej uła­
twić szanownym współobywatelom.

Mając już na tćj drodze pewne fakta, przedstawiam takowe zie­
mianom, przez wzgląd na interes ich dobro najwięcej obchodzący. 
W ogłoszeniu dnia 5 czerw ca r. b. objawiłem, iż w roku bieżącym, 
rozpocząwszy wyrób machin i narzędzi rolniczych wfabryceświeckiej, 
w W arszawie,—-uważałem potrzebę poprawić budoswę maneży i mło- 
carń tak, aby były mocniejsze odpowiednio do swego przeznaczenia, 
od upowszechnionych dotąd, aby oszczędzały siłę pociągową i nako- 
niec, aby cenę pomimo to utrzymać z lat poprzednich, azatem aby je  
ml innych w roku bieżącym uczynić dla ogotu ziemian przystępniej­
szemu Oprócz tego, czując brak istotnie praktycznej wialni, a przez 
to zmniejszenie o wiele użyteczności młocarń przenośnych, zbudowa- 
łem takową.

Gdy zaś obecnie, wszystkie mlocarnia i wialnie w raku bieżą­
cym przezemnie w fabryce soleckiej zbudowane, zostały rozkupione, 
większa połowa z nich w ruch już puszczona, i próby odbyte w na j­
gorszych warunkach dla młocarui, bo na niedojrzałem zbożu, przez 
i o  łrudnem do omłotu, dokładnie mnie przekonały, iż cel założony 
szczęśliwie osiągniętym został, przr.to z przyjemnością przychodzi mi 
ogół o tern zawiadomić, przyrzekając zarazem świadectwa własnorąr 
cznemi podpisami obywateli stwierdzono publicznie ogłosić.

Pragnąc zaś ułatwić szanownym współobywatelom, upow sze­
chnienie tych wyrobów, wyjednaną została decyzja dyrektora główne­
go prezydującego w kommissji rząd. przych. i skarbu, służąca tylko 
dla fabryki soleckiej, na mocy której wprost zarządzający tą fabryką 
upoważnionym został do otwierauia 'kredytow obywatelom ziemskim 
przy kupnie machin i narzędzi rolniczych, zgodnie z przepisami w tej 
mierze istniającemi.

Dla tego interesent złożywszy u mnie, lub przesławszy pod adrer 
sem moim, zwykłe świadectwo naczelnika właściwego powiatu, od­
biera natychmiast wiadomość o wysokości udzielić się mu mogącego 
kredytu, w granicach znsard dziś istniejących. Podpisawszy zaś wła­
ściwą deklarację, tudzież kwit z odbioru machin, bez żadnych innych 
formalności, obstahinki swe w terminach o z n a e z o n y e h  zabierać mo­
że tak jak  za gotówkę.

Zważywszy tym sposobem oszczędzony czas, koszta podróży in­
teresenta do W arszawy, koszta dłuższego w niej pobytu, a nawet k o ­
szta przesyłki niejednokrotnego listu, j a k  to przy wyrabianiu kredy­
tów dotąd miało miejsce, obywatele ocenić potrafią znaczenie powyż­
szego ułatwienia i dla tego pośpieszam z jego ogłoszeniem.
Naczelnik zarządzający fabryką machin na bolcu, William Preacher.

Dyrygujący w yrobam i machin rolniczych w fabryce 
na Solcu w W arszawie, A. Bobrownicki■
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